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Z D N I A .
Kraków, 17  marca.

0 kolej północną.
Prasa galicyjska znajduje się w gorączce, 

gdy się wymieni słowo „Nor dbahn44... Pi
sma, odznaczające się kompletną ignorancyą 
w sprawach ekonomicznych, piszą niezmordo
wanie na temat upaństwowienia, odkrywają 
coraz to nowe szkopuły i niebezpieczeństwa, 
denerwują się i — gmatwają sprawę coraz 
gorzej.

W żadnem jednak piśmie nie czytaliśmy 
dotąd ani jednego artykułu, w którymby p o- 
i n f o r m o w a n o  opinię publiczną o rzeczy
wistym stanie, o korzyściach i szkodacli 
upaństwowienia z d ni e m 1 s t y c z n i a  
1904 r.

Minister Wi t t e k .  człowiek najbardziej pe
wno nielubiany ze wszystkich ministrów, mo
że tylko skorzystać na braku spopularyzo
wania argumentów ze strony Koła polskiego. 
Ale zdenerwowanie galicyjskiej prasy pocho
dzi — powiedzmy to otwarcie — z innego 
źródła, t. j. z z upe ł ne j  n i e u f n o ś c i  w 
u c z c i w o ś ć  p o l i t y c z n ą  Koła po l sk i ego .

Nikt nie ufa ludziom, którzy dopomogli 
przed kilkunastu laty o d r o c z y ć  wy k u p n o  
właśnie kolei północnej. Nikt nie daje wiary 
ludziom, którzy całe życie strwonili na sza
chrowaniu za kulisami z każdym ministrem, 
który tylko potrzebował głosów Koła pol
skiego!

I kto wie, czy ta instynktowa nieufność 
nie jest jeszcze najzdrowszem uczuciem, naj
trafniejszym instynktem politycznym. Jakie 
będzie stanowisko ostateczne rządu, tego nie 
można dziś przewidzieć, ale można na pe
wno przepowiedzieć, że skoro rząd się uprze, 
Koło i jego „regimentarz44 wnet zwiną cho
rągiewki...

Tym ludziom nikt nie ufa, bo nigdy na 
prawdziwe zaufanie nie zasłużyli.

Jeżeli jednak kolej północna ma z dniem 
1 stycznia 1904 r. być upaństwowioną, to o 
dwóch rzeczach właśnie teraz, w ogólnem za
cietrzewieniu. nie wolno zapominać.

Najpierw, ż eby  n i e  p r z e p ł a c i ć  w ce
nie wykupna, bo się to potem odbija na ta
ryfach kolejowych i na ludności, płacącej 
podatki. A po drugie, aby p a m i ę t a ć  o ty
s i ą c a c h  s ł u ż b y  i u r z ę d n i kó w,  których 
nie należy dać pokrzywdzić przy upaństwo
wieniu.

O tem jednak prasa galicyjska wytrwale 
milczy, aby nie sprawić Kołu żadnej „tru
dności". Dla tej prasy chyba byłoby już 
prawdziwem zwycięstwem, gdyby państwo 
napchało setkami milionów kieszenie akcyo-
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łóżku, w cieńftt firanek, piękna., wyni
szczona postać chorej. Trinetta rozgrzewa 
jej drobne, białe ręce, bezwładnie spoczywa
jące w jej dłoniach. Przez zielone story wci
skają się ponure, słabe promyki światła. Z 
rue des Dominicains i rue des Boucbers do
chodzi zwykła wrzawa południowej pory. buk 
powozów, gwar ludzki, pomięszany zgiełk 
bardzo ożywionej ulicy.

— Wiktoryno! Czy śpisz?
Nie odpowiada! Gdyby tak umarła, a ona 

fcpstała tu sam na sam z trupem! Nie śmie 
się ruszyć -r- jakby przygwożdżona do krze
sła. Zimny pot występuje jej na czoło, wzdłuż 
Pleców czuje zimne dreszcze. A z ust chorej 
ciągle się sączy cieniutkie pasemko krwi! 
Gdyby tak śmierć nadeszła! Ostatnie kon- 
^ulsye ciała! Zdechnąć tak samotnie, jak 
bies!!! I ojciec tak leżał! Ocli! ta trwoga 
śmiertelna przed... przed.., tą otchłanią czar- 
bą, ponurą, straszną, okropną! Boże! Niepe- 
^ńe, drżące odblaski światła odbijają się ta
jemniczo na przeciwległej ścianie... na scho
dach słychać krzyki... czyjeś kroki... Ktoś tu 
J(izie! Jezu!
. Wiktoryno! Wiktoryno! — woła trwo
n ię .

Przyjaciółka nawpół otwiera oczy.

naryuszów, byleby się to stało z dniem 1 
stycznia.

A ponieważ akcyonaryusze umieją około 
swoich interesów chodzić, więc niejeden py
ta, czy poza kulisami nie robi się jakaś „nie
czysta “ robota w tej sprawie?

Dlatego trzeba, aby ci wszyscy, którzy są 
dziś „zdenerwowanymi“ w prasie galicyj
skiej, mówili jasno i wyraźnie, a przedewszy- 
stkiem przedstawili materyal c y frowy .

Em ig racy a
do Stanów Zjednoczonych.

Świeżo ogłoszone drukiem sprawozdanie gene
ralnego komisarza emigracyjnego związku ame
rykańskiego o em igracyi do Stanów Zjednoczo
nych północnej Ameryki za rok fiskalny 1901 /1902  
(Anniml Report o f the Commissioner-General 
o f Lmmigration fo r  the fiscal year euded, June 
30, 1002) zaw iera wiele bardzo interesujących, 
wymownych cyfr. Nie od rzeczy t«ż będzie przy
toczyć kilka szczegółów z tego sprawozdania, w 
chwili, kiedy wszystkie szlaki emigracyjne w 
Europie znowu zaroiły się tłumami wychodźców, 
których ru ina m ateryalna, następstwo wyzysku 
kapitalistycznego, rzuciła na beznadziejną tu 
łaczkę.

Z wyjątkiem  Holandyi, Tureyi europejskiej, a 
po części i Francyi, ruch em igracyjny we wszyst
kich państwach europejskich stale się wzmaga. 
Podczas gdy w r. 1900 /190  L z Europy wyemi
growało do Stanów Zjednoczonych 469 .237  osób, 
to w roku sprawozdawczym (od i lipca 1901 do 
30 czerwca 1902) cyfra wzrosła do G19*068, 
czyli o 149.831 osób więcej. Największego kon
tyngentu emigrantów dostarczyły Stanom Zjedno
czonym Włochy, gdyż 178.375 osób czyli o 
42 .379  osób więcej niż w roku poprzednim. 
N ajbardziej wzmógł się ruch em igracyjny w 
A u s t  r  o-W  ę g r z e c h , skąd wyemigrowała do 
Stanów Zjednoczonych 171.989 osób, t. j. o 
58 .599 osób więcej niż w roku poprzednim. 
Trzecie z rzędu miejsce zajmuje w tej s ta ty 
styce Rosya (107 .347  emigrantów, o 22 .090  
więcej niż w r. 1900/1901); następnie idą W ielka 
B ry tan ia i Jrlandya, Szwecya, Niemcy, Norwegia 
i t. d. Ogólna liczba emigrantów, którzy przy
byli do Stanów Zjednoczonych z Europy, Azy i i 
innych części św iata, wynosi 648.743 osób. J e 
żeli się do tego doliczy 82 .055  pasażerów k a 
j u t o w y c h  nie-omigrantów, wzrośnie cyfra osób 
przybyłych do Stanów Zjednoczonych do 730.798.

Z ogółu emigrantów było 446 .369  osób płci 
męskiej i 182 .374  osób płci żeńskiej. W edług 
wieku było między tymi em igrantam i 74.063 
osób, liczących poniżej 14 lat, w wieku od 14 
do 45 la t było 539 .254  osób, starszych od nich 
35.426 . A n a l f a b e t ó w ,  którzy przekroczyli 
czternasty rok życia, było 162.188.

— Go... co on powiedział? - -  szepce z tru
dem. Myśli o lekarzu.

— Nic! nic!
- Co... powie...dział ?

— Że wyzdrowiejesz.
—- Nie...prawda! Nie..,pra.,.wda !
— Prawda! Powiadam ci!

- Nie... kłam!.,.
Umilkły. Ulicą z bukiem przejeżdża ciężki, 

ładowny wóz.
— Strzelają... w grocie... *) — z trudem 

szepce chora, a z oczu spływają jej dwie 
ciężkie, grube łzy. I cicho, niemal bez go
rączki. fantazjuje dalej, prawie niedosły
szalnie.

Piękny Alfred... Golin!... Paradis latin!...
Tak mija dzień. Gruba gospodyni przynosi 

lekarstwo i obchodzi się z chorą dobrotliwie. 
O szóstej Trinetta odchodzi. Obora przeżyje 
przecież noc. A tam Franek czeka na jedze
nie. Musi spieszyć. Aha! lekarz zapisał cho
rej wino. Kupi jej po drodze. Sięga do to
rebki po portmonetkę. Jezu! Ani centa! Ani 
jednego centa! A to podłość! To on zrobił, 
gdy ona spała!

Atlety niema w domu! To dziwne! Do je
dzenia .przychodził zawsze! Je sama szybko, 
bez apetytu, o siódmej musi być w tingln. 
Poprosi Cabriego. by ją uwolnił na dzisiej
szy wieczór. Jej przyjaciółka jest umierająca,

W odpowiedzi słyszy przekleństwo. Margo 
także nie przyszła! Co one sobie myślą! On 
przecież musi żyć. Kanalie jakieś! Nie! nie

*) Na odohodnein z groty Han strzelają zwykle z 
pistoletu, by słyszeć echo, odbijające się o skały.

jj j N i e p o z w o 1 o n o w y l ą d o w a ć  w portach 
Stanów Zjednoczonych ogółem 4 .974  osobom, a 
mianowicie 7 osobom z powodu niedołęstwa u- 
mysłowego, 27 z powodu obłąkania, 3 .944  z po
wodu u b ó s t w a  (nie mogącym się wykazać przy
najmniej 30 dolarami), 709 z powodu zaraźli
wych chorób, 9 jako kryminalistom, 3 osobom 
z powodu prostytucyi, oraz 275 robotnikom, z 
tego powodu, iż w Europie zawarli kontrakty 
z pracodawcami amerykańskimi.

Włochów przybyło do Stanów Zjednoczonych 
w okresie sprawozdawczym 180.535 (28% ), Po
laków 69.620 (11%), żydów 57 .688  (9 % ) 
Skandynawców 55 .780  (8 % ), Niemców ,51 .686  
(8 % ), Słowaków 36 .934  (6 % ), Kroatów i Sło
weńców' 30 .232  (5 % ), Irlandczyków 29.001 
(4 % ), W ęgrów, 23 .610  (4 % ), Anglików 14,942 
(2 % ). Japończyków 14.455 (2 % ), Finów J 3 .868 
(2 % ), innych 70.391 (11% ).

Z A u s t r o - W ę g i e r  wyemigrowało do S ta
nów Zjednoczonych: Polaków 32.429 (o 12.141 
w i ę c e j  n i ż  w r o k u  p o p r z e d n i  m), żydów 
12.848 (o 158 mniej niż w r. poprą.), R u s i 
n ó w  7.533 (o 2 .257  więcej).

Austro-W ęgry dostarczyły Stanom Zjednoczo
nym największego kontyngentu emigrantów, n a
rodowości s ł o w a c k i e j  (2 1 '5 % ), następnie po 1- 

. s k i e j  (18 ‘8 % ), kroackiej i słoweńskiej (17 \5% ), 
węgierskiej (1 3 '7 % ) i niemieckiej (9 '6 % ). W  
porównaniu do roku poprzedniego najwięcej wzro
sła em igracja wśród Kroatów i Słoweńców, na
stępnie wśród P o l a k ó w ,  poczem W ęgrów, Niem
ców i Słowaków.

Najwięcej a n a l f a b e t ó w  z Austro-W ęgier 
było wśród emigrantów r u s k i c h ,  mianowicie 
4 8 % , następnie p o l s k i c h  3 2 % , dalmatyńskich, 
bośniackich, kroackich i słoweńskich 3 1 % , ru 
muńskich 2 9 % ; n a j m n i e j  zaś analfabetó\v do
starczyli Czesi, gdyż zaledwie 2 % , oraz Niem
e j  4 % .

Celem podróży emigrantów z Austro-W ęgier 
je s t. w pierwszym rzędzie stan  P e n s y l w a n i a  
(kopalnie węgla), następnie stany: Nowy York, 
New Jersey, Ohio, Illinois, Connecticut i K ali
fornia.

Przegląd społeczny.
Ochrona robotników przy budowach. W o

bec zbliżającego się sezonu budowlanego, który 
pociąga zwykle za sobą tyle nieszczęśliwych wy
padków, wniósł na jednem z poprzednich posie
dzeń Izby posłów tow. E l l e n b o g e n  interpela
c ję  do m inistra handlu z zapytaniem , czy rząd 
zamierza przedsięwziąć środki, któreby położyły 
koniec dotychczasowemu lekceważeniu zdrowia i 
życia robotniczego.

Interpelacya ta , naw iązująca do strasznej ka
tastrofy, jaka niedawno temu wydarzyła się w 
W iedniu, brzmi:

uwolni jej! Idzie bez uwolnienia? Dobrze! 
Niech będzie przygotowana na porządną ka
rę pieniężną!

Pozwala mu się wygadać.
— Poczwara!
Wiktoryna czuje się mniej znużona. Uśmie

cha się nawet na widok Trinetty.
— Go? Odciągnie ci z góry?
— Ach! Co tam!
— Zostaniesz u mnie?
— Tak, cały wieczór.
— Dziękuję.
Wpada w lekką drzemkę.
— Trini!
— Jestem przy tobie.
— Jaka jesteś dobra, że zostaniesz przy 

mnie! Tak się bałam... tak strasznie się ba
łam... umierać... tak... sama... całkiem sama.

— Nie gadaj takich głupstw! Ty nie u- 
mrzesz!

Chora się uspakaja. Dobrze jej po chwi
lowej drzemce, tylko tak jakoś dziwnie sła
bli. Podpiera się na łokciu i słaby uśmiech 
rozjaśnia jej białą twarz, jakoby sobie przy
pominała coś bardzo komicznego. Z piersi 
wydobywa się słaby świst. Pokaszlując, opo
wiada zbielałem! usty krótką bistoryę, chwi
lami z gerżkim akcentem, to znów śmiejąc 
się, jak dziecko. Dyszy ciężko.

Ten piękny Alfred! La był rzeczywiście 
głupi... Ot, był pijany... A tak go przecież 
błagała... Postawił był jej buciki wraz ze 
swymi w sieni do czyszczenia... Wyobraź so
bie! O czwartej usłyszała przed drzwiami 
kroki. Ta piękna Ewa z wielkim nosem, żo
na Alfreda... Podniosła jej buciki, z trzaskiem

„Straszna katastrofa, k tóra przed kilku dnia
mi zaszła w W iedniu — katastrofa, przy budo
wach częste się pow tarzająca —  zwróciła znowu 
uwagę na p ie k ą c ą  konieczność przeprowadzenia 
należytej ochrony robotników przy budowach. 
Inspektorom przemysłowym, jak  również i mini
strowi liandiu znaną je st ze sta tystyki ogromna 
liczba nieszczęśliwych wypadków, zachodzących 
w przemyśle budowlanym, cieszącym się skutkiem 
tego nader sm utną sławą. Energiczna interwen- 
cya władz, celem ochrony robotników, je s t tedy 
oddawna już konieczną. Wychodząc z tego wła
śnie zapatryw ania rada pracy (przy statystycznym  
urzędzie pracy) wygotowała jeszcze przed 3 laty 
projekt p. t. . . P o s t a n o w i e n i a  o c h r o n n e  
p r  z y b u d o w a c h 41, które m inisteryum handlu 
mogło było p rzec ież  w drodze rozporządzenia 
wprowadzić w ży cie , przez co wreszcie tak  po
żądana ochrona robotników budowlanych zosta
łaby przynajm niej w części przeprowadzoną. Nad
to należałoby uwzględnić wreszcie dawne żąda
nia robotników budowlanych, ustanowienia kon- 
trolorów budowlanych z łona robotników —  tem 
więcej, że inspektorat przemysłowy, mimo wszel
kich uznania godnych wysiłków, nie jest w s ta 
nie wykonywać należytej kontroli nad tylu bu
dowami.

Podpisani zapytują tedy: Czy p. m inister han
dlu je s t skłonny a) wydać odpowiednie zarządze
nia ochronne dla przemysłu budowlanego ? b) mia
nować kontrolorów budowlanych z łona robotni
ków i przydać tychże do pomocy inspektoratowi 
przemysłowemu ?44 (Następują podpisy).

Zgromadzenie pomocników fryzyerskich.
W  niedzielę 15 bm. odbyło się poufne zgroma
dzenie pomocników fryzyerskich w Krakowie. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalili zgromadzeni p rzystą
pić do ogólno-austryackiego stowarzyszenia po
mocników' fryzyerskich i założyć w Krakowie 
grupę tegoż stowarzyszenia, W  tym celu odbę
dzie się w przyszłą niedzielę dnia 22 hm. o godz. 
4 po południu poufne zebranie w stowarzyszeniu 
„P ostęp41 przy ul. Brzozowej 1. 14.

Z ruchu robotniczego w Tarnowie. Piszą 
nam z Tarnow a: Dnia 15 b. m. w niedzielę 
odbyło się tu  w sali stowarzyszeń robotniczych 
o godz. il po południu zgromadzenie ludowe. P o
nieważ starostwo zabroniło omawiania 1 punktu 
porządku dziennego: „Powiększenie kontyngentu 
rekrutów  i wydatków na wojsko4’ —  przeto to
czyły się obrady nad punktem 2: „Ubezpieczenie 
robotników na starość41.

Zgromadzeniu, na które przybyła znaczna ilość 
robotników, przewodniczył tow. H a e c k e r .  Re- 
fęrował tow. Zygmunt Ż u ł a w s k i ,  który przed
staw ił obecny stan kwestyi ubezpieczenia robo
tników na starość i żądania socyainej demokra- 
cyi w tym kierunku. W  dyskusyi przemawiali 
tow. U r b a ń s k i ,  J a r o s z k i e w i c z  (rob. szew-

rzuciła na ziemię i otworzyła drzwi, wtyka
jąc ot, taki długi nos! Wiktoryna wysko
czyła wtedy z łóżka przerażona i zbudziła 
La, który zaczął kląć. Z powodu wczesnej 
mszy wszyscy już byli na nogach. Na chwilę 
przed drzwiami sypialni stłumione głosy, na 
schodach ciężkie kroki mężczyzn... Hoho! Te
raz może się już śmiać... Ostatnie to tortury, 
jakie jej Marcin zadał... Wpadli do pokoju — 
u drzwi nie było klucza — gdy ona stała 
nawpół naga. Alfred w szlafmycy, ze zwich
rzonym wąsem, trzymał w ręku zardzewiałą 
szablę. Żona o długim nosie wymachiwała 
miotłą, żółto-zielona córeczka żelazkiem, a 
brudna służąca stała w pogotowiu z pomy- 
jami! Boże wielki! A za niemi dwóch poli- 
cyantów! Tui zatrzasnął drzwi, ale policjanci 
mimo to weszli do pokoju. Precz! precz! Nie 
chcę w moim domu prostytutek — piszczał 
Alfred. A wszyscy za nim krzyczeli i grozili:

— Precz! precz! precz!
Och! ten ból w piersi! Dziewka rzuciła za 

nią miotłę, córka zarzutkę, o której zapo
mniała, La stał bezradny, tchórzliwy, nawpół 
jeszcze pijany. Na ulicy, drżąc ze strachu, 
stała jakby zdrętwiała. A deszcz lał jak z 
cebra! Teraz jej dobrze, tak cicho, ciepło, 
spokojnie! Hahaha! Czy też Alfred z żoną i- 
córką nie spóźnili się na mszę? A La? Czy 
też przyjdzie?

Była rozgorączkowana,
— Nie mów tyle, Wiktoryno!
— Ach, daj mi pokój, daj pokój! Znów 

mi tak źle, tak strasznie źle.
Opadła na poduszki, wyczerpana, dysząc 

ciężko. (G. d.n.).



2 Kraków, śri

scy), Z y g m u n t  (maszynista), S t a r z y k  (rob. 
dzienny), O l e j a r s k i  (cieśla), M a s ł o  (rob. pie
karski), którzy przedstaw iali obecne położenie 
robotników i konieczność energicznej akcyi za 
ubezpieczeniem na starość i nawoływali gorąco 
do organizowania się. Komisarz policyi W o ł a 
n i  e c k i  ciągle im przerywał. Gdy wkońcu tow. 
H a e c k e r  zaczął wykazywać, że rząd, który 
wymawia się brakiem  pieniędzy na ubezpieczenie 
robotników, ma pieniądze na w ydatki wojskowe, 
n a  powiększenie kontyngentu rekrutów  i nie chce 
skrócić służby wojskowej o rok, jak  to propono
w ali posłowie socyalistyczni, —  komisarz W  o- 
i a n i e c k i  r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e .  W ów
czas zgromadzeni wznieśli okrzyk na część so
cyalnej demokraeyi i rozeszli się, śpiewając 
„Czerwony sz tandar11.

O godz. 7 wieczorem tegoż , dnia odbyło się 
wr lokalu stowarzyszeń robotniczych przy bardzo 
licznym udziale publiczności u r o c z y s t e  z e 
b r a n i e  dla uczczenia 20-tej rocznicy śmierci 
K arola M a r k s a .  Tow. Ż u ł a w s k i  wygłosił od
czyt o życiu, dziełach i działalności M arksa, po
czem tow. H a e c k e r  w krótkiem przemówieniu 
scharakteryzow ał olbrzymie znaczenie M arksa dla 
walczącego proletaryatu . N astrój na zebraniu był 
nad wyraz poważny i podniosły.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 18 marca. 1241. Polacy 

ponoszą klęskę w bitwie z Tatarami pod Chmielni
kiem. — 1812. Konstytucya w Hiszpanii. — 1.848. 
Rewolucya w Berlinie — rewolucyoniści oswobadzają 
246 więźniów polskich. — 1848. Mazzini ogłasza Rzym 
za republikę. — 1863. Lassalle wydaje list otwarty. — 
1871. P o c z ą t e k  K o m u n y  p a r y s k i e j .  — 1901. 
Dymisja Kobrzyńskiego. osławionego wiceprezydenta 
galicyjskiej rady szkolnej krajowej.

Teatr miejski w Krakowie.
Środa: „Markiz Priola11, komedya w 3 aktach La- 

wedana (drugi występ K. Kamińskiego).
Czwartek: „Faust11, tragedya Góthego w 14 obra

zach ilustrowana muzyką ks. Radziwiłła (trzeci wy
stęp K. Kamińskiego).

Sobota: „Dramat Kaliny11, trzy akty z prozy życia 
Z. Kaweckiego (czwarty występ K. Kamińskiego).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wicek i Wacek11, 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego (ceny zniżone). 
O godz. 7 wieczorem: „Dramat Kaliny11, trzy akty 
z prozy życia Z. Kaweckiego (piąty występ K. Ka
mińskiego).

Patryotyzm, gimnazyum cieszyńskie i pust
ki  Dawno już te a tr  krakowski nie był tak
p r z e r a ź l i w i e  p u s t y m ,  jak  wczoraj tj. w dniu 
„ W i e c z o r u  c i e s z y ń s k i e g o 11, z którego do
chód był przeznaczony na ratow anie od deiicytu 
gimnazyum w Cieszynie. Sprowadzićby warto 
było wszystkich blagierów i kaznodziei patryo- 
tyzmu, . aby zobaczyli, jak  ary sto k rac ja  i mie
szczaństwo krakowskie — —  nie dbają o całą 
spraw ę Cieszyna. N aw et dziesięciu akademików 
nie widzieliśmy w teatrze , chociaż wieczór u rzą
dzała m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a !

K lerykalne przedsiębiorstwa tego rodzaju wy
kazują tysiące dochodu.

Że na przedstawienie teatralne wybrano jakąś 
najgłupszą w świecie sztuczkę, nie godną wprost 
gran ia przez aktorów, to także dodać należy.

Cały wieczór był wprost przygnębiającym.
Uroczysty obchód rocznicy śmierci Karola 

Marksa i rocznicy Komuny paryskiej odbę
dzie się w niedzielę 22 bm. o godz. 10 przed 
południem w sali tea tru  ludowego przy ul. K ro
woderskiej. W stęp tylko za zaproszeniami, które 
nabywać można po 40 h, w sklepie adm inistra
cyi „Naprzodu11 (Sławkowska 29) i w Związku 
stowarzyszeń robotniczych (Mały R ynek 6.).

Krakowska rada miejska wobec nauczy
cieli. Jeszcze przed kilku miesiącami wnieśli 
krakowscy tymczasowi młodsi nauczyciele ludowi 
prośbę do rady  m iejskiej o dodatek drożyźńiany. 
Komisya budżetowa uchwaliła dodatek, ponieważ 
jednak uchwała ta  nie uzyskała dotąd jeszcze 
zatw ierdzenia pełnej rady, nauczyciele dotych-

POTWORY WYMARŁE.
Odczyt prof. Hoyera.

Mówiąc i myśląc o dawnych zwierzętach, wy
obrażamy sobie wszystkie jako olbrzymie potwo
ry. Je s t w tem wiele słuszności i niesłuszności. 
Niewątpliwie istniały zw ierzęta m onstrualnej w iel
kości, bo na to wskazują liczne wykopaliska, ale 
istniały także zw ierzęta drobne, bo i na to ma
my dowody, choć mniej liczne.

Co do ostatniego faktu, można go wyjaśnić, 
dzieląc zwierzęta, ze względu na przyjmowany po
karm, na mięsożerne i roślinożerne. Z kształtu 
zębów można stwierdzić, że oba gatunki istniały 
i mianowicie mięsożerne zwierzęta były mniejsze, 
a roślinożerne większe. Że pierwszych je st mniej 
niż drugich na pewnym szmacie ziemi, to jasne, 
bo między ilością zw ierząt a ilością pokarmu za
chodzi stały  stosunek. I  tak , gdy np. obfitość 
paszy w pewnem miejscu pozwoli na to, że żyje 
tam  np. 100 sztnk bydła, to 100 sztuk zwierząt 
mięsożernych utrzym aćby się nie mogło, boby się 
pożarły. Z drugiej strony musimy twierdzić, że 
obok roślinożernych potworów musiały istnieć i 
mniejsze, bo musi istnieć stały  stosunek między 
siłą i wielkością zw ierząt mięsożernych i roślino
żernych.

Potem wymienia prelegent kilka miejsc, które 
stanowią bogate źrodło wykopalisk. Były bowiem 
miejsca — jak  się zdaje —- bardzo korzystne 
dla zw ierząt, miejsca, których w arunki paszy, 
klim atyczne i t. d. nie zmieniały się. wskutek
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czas czekać muszą uwzględnienia ich prośby, mi
mo swego nad wszelki wyraz smutnego położenia.

Krakowskiej radzie miejskiej wiadomo prze
cież, iż drożyzna, jak a  obecnie panuje, nauczy
cielom, zmuszonym zadowalniać się tak  nizkiemi 
płacami, uniemożliwia wprost najskrom niejszą bo
daj egzystencyę. Należy się tedy spodziewać, iż 
rada m iejska prośbę tymczasowych młodszych 
nauczycieli o przyznanie im dodatku drożyźnią- 
nego jak  najszybciej i najprzychylniej załatw i.

Z tow arzystw a muzycznego w Krakowie.
Program  koncertu symfonicznego, mającego się 
odbyć dnia L8 m arca o godz. 7 1/ 3 wieczór w 
sali „Sokoła11, będzie następujący: 1. Beethoven: 
Symfonia B-dur na orkiestrę: a) Adagio-Allegro, 
b) Adagio, c) Allegro vivace, d) F inale. 2. Saint- 
Saens: K oncert G-moll na fortepian z tow. or
k iestry (pani K lara Czop-Umlauf): a) Andante 
sostenuto, b) Allegro scherzando, c) F inale. 3. 
Goldmark: W iejskie wesele, Symfonia na wielką 
orkiestrę: a) Marsz weselny, W aryacye; b) P ieśń 
weselna, Intermezzo: c) Serenada, Scherzo; d) 
W  ogrodzie, Andante; e) Taniec, F inale.

Wyjaśnienie. W  numerze 63 „Naprzodu11 z 
5 m arca b. r. zamieszczoną była no ta tka za „Ko
lejarzem 11 o rzekomych oszustwach firmy Gold- 
lust i S-ka w Nadbrzeziu i o skardze o oszu
stwo, przeciw tej firn ie  wrzekomo wniesionej. 
Jak  nam donoszą, informacye „K olejarza11 są 
błędne. Ani się firma żadnego oszustwa nie do
puściła, ani żadne dochodzenia przeciw niej się 
nie toczą. Cała kam pania przeciw firmie ma być 
spowodowaną przez byłego naczelnika stacyi w 
Nadbrzeziu Michałka, który został obecnie do 
Rymanowa przeniesiony i który pozostaje z fir
mą w nieprzyjaźni z powodu jakichś żądań pie
niężnych.

Ustawy zasadnicze w Galicyi. Z Tarnow a
piszą nam : Na niedzielę dnia 15 bm. o godz. 
3 po południu zwołali towarzysze tarnowscy do 
lokalu stowarzyszeń robotniczych z g r o m a d z e 
n i e  l u d o w e  z porządkiem dziennym: 1. P o 
większenie kontyngentu rekrutów  i wydatków na 
wojsko. 2. Ubezpieczenie robotników na starość.

Starostwo z a k a z a ł o  j e d n a k  o m ó w i e n i a  
p i e r w s z e g o  p u n k t u  porządku dziennego, a to 
następującym reskryptem  1. 10316:

„Z uwagi na pierwszy punkt porządku dzien
nego: powiększenie kontyngentu rekrutów  i wy
datków na wojsko, c. k. starostwo w myśl § 6 
ustaw y z 15 lutego 1857. Dz. p. p. N. 35 z a 
k a z u j e  o d b y c i a  p o w y ż s z e g o  z g r o m a d z e 
n i a ,  ponieważ dyskusya na tem at tego punktu 
porządku dziennego w obecnej chwili wywołać 
może niechęć (!!) przeciw istniejącym  instytucyom, 
a więc zdolną jest narazić bezpieczeństwo i za
kłócić porządek publiczny. Zarazem c. k. staro
stwo oznajmia P anu, że przeciw przyjęciu do 
wiadomości zwołania zgromadzenia z porządkiem 
dziennym ubezpieczenie robotników na starość 
nie zachodzą żadne ustawowe przeszkody11.

P an  starosta  Dunajewski widocznie niczego 
się nie nauczył. Trzym a się on ciągle, jak  za 
„dawnych dobrych11 czasów te j zasady, iż lu
dności wolno tylko płacić podatki i... milczeć.

Rząd, w in teresie władzy, powinien podobne 
przedpotopowe okazy schować wreszcie w jakiemś 
archiwum.

Jeszcze O syonistach. Nasz korespondent 
tarnowski pisze nam : W  odpowiedzi na oświad
czenie p. d ra Syropa muszę skonstatować, że je 
go refera t na zgromadzeniu w Tarnowie nie był 
bynajm niej utrzym any w pokojowym tonie wobec 
nieżydów. Nie tylko, że mówił on, że żydzi, k tó
rzy byli dotąd kowadłem, powinni teraz stać się 
młotem, lecz użył także w yrażenia: „W ir wollen 
nicht mehr geschoben werden, w ir wollen auch 
einmal schieben11. W ogóle jego refera t tchnął 
skrajnym  szowinizmem. Jeszcze w yraźniej wypo
wiedział tę  ideę kolega p. dra Syropa p. Freund, 
k tóry zapomocą jakiegoś scholastyczno-talmudy- 
cznego wywodu sta ra ł się udowodnić, że wszyst
kie narody mogą się łączyć z sobą, a tylko ży-

czego zw ierzęta tam  stale przebywały w wielkiej 
ilości i tam  też ginęły. Takie miejsca są w Gre- 
cyi, w okolicy S tu ttgartu , gdzie wykopuje się ro
cznie 200 iehtyosaurów, oraz w stanie Kolorado, 
gdzie kości zwierząt służą za budulec do schro
nisk, zwanych „stóne eabbing11. W ogóle w szyst
kie wykopaliska zaw ierają albo odciski kości zwie
rząt, albo niekompletne szkielety, kości przepo
jone snbstancyami mineralnemi, czyli skam ienia
łe, albo naw et całe trupy z częściami miękkiemi, 
dobrze zachowanemi w lodzie. W ydobywanie tych 
szczątków je st na ogół bardzo trudne, bo kości 
rozpadają się tak, iż zwykle trzeba je  zagipso- 
wać zaraz po odkryciu i w ten sposób transpor
tować.

Dalsza praca należy już do paleontologa, W y 
dobyte kości s ta ra  Bię on oznaczyć i zestawić, 
a następnie przeprowadzić rekonstrukcyę zwie
rzęcia. Gdy istnieje obecnie forma podobna do 
znalezionej, to studyum powyższe je st łatwe, w 
przeciwnym wypadku je st bardzo trudne. Pomo
cną jest metoda, k tórą dał uczony Jerzy  Cnvier. 
Na te j zasadzie, że wszystkie części zwierzęcia 
są ze sobą w pewnym stosunku pod względem 
formy, położenia, rozmiarów i funkcyi, wysnuł 
t. zw. prawo korelacyi, które daje sposób, jak  
z jednej formy narządu, z jednego szczegółu 
anatomicznego należy snuć wnioski o innych n a
rządach i budowie całego zwierzęcia. Z początku 
niedowierzano Cuvierowi, aż nie wykazał dobroci 
swej, metody na pewnym przykładzie. Oto przy
niesiono raz Courierowi skałę ze zwierzęciem, 
którego tylko część przednia była odsłonięta; z
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dzi z nieżydami łączyć się nie mogą. Czy to nie 
je s t najgorszego gatunku nacjonalizm , niech osą
dzą wszyscy indzie logicznie myślący.

W zakładzie ubezpieczenia robotników od
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w IV kw artale 1902 r. ogółem 851 
wypadków. Zakład załatw ił w tym  czasie 1193 
spraw wypadkowych, a tytułem  ren t wypłacił w 
W  kw artale z. r .: ascendentom 1063 K  36 h, 
przemijająco niezdolnym do zarobkowania 18.065 
K  59 h, stale niezdolnym do zarobkowania 
104 .424  K 70 h, wdowom 13.603 K  32 h, sie
rotom 19.371 K  99 h. Tytułem odprawy wy
płacił wdowom 2333 K 25 h, tytułem  kosztów 
pogrzebu 1021 K, a tytułem  kosztów dochodze
nia wypadków 6747 K 40 h. W ypłacono nadto 
wartość kapitałową ren t 4129 K  38 h. Ogółem 
wypłacił zakład tytułem  odszkodowań w ciągu 
IV kw arta łu  1902 r. 170 .759  K  99 h. Na po
krycie wynagrodzenia ren t powyższych i ich w ar
tości kapitałowych wpłynęło w tym  czasie ty tu 
łem premij ogółem 4 40 .705  K  61 h.

Obchód rewolucyi marcowej w Wiedniu.
P iszą  nam z W iednia: Tegoroczna uroczystość
marcowa w W iedniu wypadła imponująco. Udział 
robotników w niej był olbrzymi. P rzyczyniła się 
do tego zapewne i ta  okoliczność, iż po trzech 
dniach słoty, w niedzielę zwłaszcza po południu 
niebo się wyjaśniło i do samego wieczora pano
w ała prześliczna pogoda.

W edle ściśle oznaczonego, stosownie do odle
głości, czasu, ruszyły organizacje z dwudziestu 
dzielnic m iasta, z wieńcami na czele i około 3 
po południu zlały się na Sim m eringer-H auptstras- 
se, ulicy prowadzącej ku cm entarzowi, w jeden 
olbrzymi wąż, krwawy od wieńców, kwiecia, od
znak; końca i początku pochodu nie można było 
dojrzeć.

Na cm entarzu z chwilą, kiedy czoło pochodu 
dosięgło pomnika, zabrzm iał potężny chór robo
tniczy. W  przerwach przemówili po kolei imie
niem party i niemieckiej tow. W i l d h o l z ,  imie
niem czeskiej tow. K r  a p k a, imieniem klubu po
słów socyalistycznych tow. S c h u h m e i e r ,  imie
niem party i polskiej tow. S ł o w i k ,  imieniem ru 
skiej tow. T e m n i c k i .  W szyscy mówcy podno
sili, iż dzisiaj prawdziwe ideały wolności prze
szły do pro letaryatu  i podkreślali jego między
narodowe stanowisko.

Podczas przemówień pochód przesuwał się bez 
przerw y koło pomnika. Składano wieńce i sypa
no kwiaty. W krótce z pośród czerwieni sterczał 
tylko sam wierzch “obeliska, jak  z zastygłej 
krwi.

W śród całej powodzi wieńców odbijał się 
olbrzymi wieniec, przesłoniony czarną krepą, od 
zorganizowanych robotników p o l s k i c h ,  z napi
sem na szarfach: „ P a m i ę c i  d n i  c z e r w c o 
w y c h  w e  L w o w i e  19 0 2 11.

W ieniec ten nieśli naprzemian robotnicy i ro 
botnice, a towarzysze niemieccy ustaw ili go na 
naezelnem miejscu przed pomnikiem.

Podnieść należy, iż tego roku polscy robotnicy 
wzięli masowy udział w pochodzie, a mówca ich, 
tow. S ł o w i k ,  wskazując na żałobny wieniec od 
towarzyszów polskich, zaznaczył, iż rok ubiegły 
w yrw ał z szeregów proletaryatu  polskiego ofiary 
despotycznych rządów szlachty w kraju, poległe
od tych samych kul, co i bojownicy o wolność
ludów w czterdziestym ósmym roku; z miejsca 
tego przyrzekają robotnicy polscy oddać mienie 
i krew  w walce z despotyzmem szlacheckim w 
k ra ju  o wolność naszego ludu. >

Obchód na cm entarzu zakończył się wieczorem 
odśpiewaniem „Pieśni pracy11.

W ieczorem odbyły się we wszystkich robo
tniczych stowarzyszeniach, również w polskiej 
„Równości11 oraz w „S ile1*, okolicznościowe od
czyty.

W  „S ile11 tow. J u r k i e w i c z  dał nadzwyczaj 
treściw y rys historyczny ruchów rewolucyjnych 
w Europie, wykazując dobitnie, kto w rzeczywi
stości lał krew  na barykadach, ą  kto z odnie-

niej przepowiedział Cuvier, że na kościach mie
dnicowych muszą być torebne kostki. Następnie 
w obecności kilku uczonych odsłonił młotkiem 
ty lną część zwierzęcia i stw ierdził słuszność swe
go praw a korelacyi. Praw o to je s t fundamentem 
całej paleontologii i nie pozwala rekonstrnkeyom 
nadać znaczenia tylko koncepcyi poetycznej.

Pierw sze szczątki potworów znaleziono w Ame
ryce; wieści o tem przyjęto jednak w Europie z 
silnem niedowierzaniem. Dopiero po pewnym cza
sie zmienił się pogląd europejskich uczonych na 
w ym arłą faunę, zwłaszcza, że podobnież znale
ziono potwory w Indyach i Afryce południowej.

W  dalszym ciągu zajmuje się prelegent dwie
ma kwestyami: 1) z jakich powodów istn iały  w 
Ameryce takie formy potworne, a w Europie nie,
2) jakie były przyczyny wygaśnięcia owych form.

Co do pierwszej kwestyi, to powodów nie n a
leży szukać w różnicy tem peratur, która n ie b y 
ła  znaczna, ale w tem. że w Europie istn iał cią
gły niepokój, kontynent ciągle się rozrywał i 
spajał, kiedy w Ameryce nie ulegał podobnym 
zmianom, wskutek czego mogły się tam  gatunki 
wydoskonalić.

Co do drugiego pytania, to odpowiadano na 
nie zwykle w ten sposób, że życie niszczało wsku
tek  częstych katastrof. Już P laton  głosił, że co
10.000 la t następuje katastrofa, która zmienia 
zupełnie szatę ziemi i je j faunę. 1 Óuvier do
szedł do podobnego wniosku, wskazując na ma
muty, których trupy znajduje się w  północnej 
Syberyi: Syberya miała mieć ciepły klim at, gdy 
atoli on zmienił się. w tedy  mam uty  musiały wy-
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sionych zwycięstw skorzystał; prelegent zazna
czył w końcu^jże zorganizowany i uświadomiony 
klasowo pro letaryat będzie w Btanie nie tylko 
ponieść największe ofiary, w danym wypadku 
przelać krew, ale i odniesione zwycięstwo będzie 
umiał należycie wykorzystać dla swego własnegt 
wyzwolenia.

Skazani przez sąd na małżeństwo. Socjalno- 
dem okratyczna „G leichheit11, wychodząca w W ie- 
ner-Nenstadt, ogłasza następujące pismo, wydane 
przez sąd powiatowy w Ebreichsdorf w dniu 15 
lutego b. r .:

„W zywa się p. R yszarda Gromesa i p. L u 
dwikę Lugger, aby do dnia 30 marca wykazali 
m e t r y k ę  ś l u b u ,  iż w stąpili w stan  małżeński, 
gdyż w przeciwnym razie dłuższe pożycie m ał
żeńskie n ie  b ę d z i e  i m  d o z w o l o n e  i każde 
z nich zostanie o d s z u p a s o w a n e  do swego 
m iejsca przynależności. Po zawarciu małżeństwa 
winni natychm iast swoje nieślubne dziecko, L u 
dwikę, legitymować, a to w ten  sposób, iż ojciec 
dziecka z m etryką ślubu i dwoma świadkami uda 
się do prowadzącego m etryki i tam  uzna to dzie
cko za swoje. Także m etrykę dziecka należy 
przedłożyć sądowi najdalej do 30 m arca b. r . “ .

Powyższe orzeczenie sądu, jako władzy opie
kuńczej, wydane na przedstaw ienie urzędu p ara 
fialnego, je s t niesłychanem nadużyciem władzy, 
kolidującem nadto z § 98 ustaw y karnej, który 
powiada, iż kto usiłuje kogoś groźbą ogranicze
n ia wolności zmusić do jakiegoś czynu i ewen- 
tualnem i następstwam i niewykonania tego czynu 
staw ia kogoś w kłopotliwem położeniu, dopuszcza 
się zbrodni w y m u s z e n i a .  O wypadku tym  zo
sta ł już zawiadomiony m inister sprawiedliwości, 
k tóry  niewątpliwie odnośnym urzędnikom wyto
czy dochodzenie dyscyplinarne.

Oszukiwanie robotników. Z Dąbrowy górni
czej w K rólestw ie donoszą: Oszukańcza transak- 
cya odbywa się w sklepikach spożywczych w Za
głębiu. Robotnicy zwykli brać tow ar „na książk i11, 
t. j. na kredyt, który właściciel sklepu wpisuje 
do książki, bądź to przynoszonej przez kupują
cego za każdym razem, bądź złożonej u niego w 
kasie. Nim jednak  kupiec zgodzi się na w yda
wanie towaru, kupujący podpisuje zwykły we
ksel na pewną kwotę np. na rubli 30. Po pod
pisaniu cyrografu przez kupującego, sklepikarz 
daje tow ar lecz nigdy do wysokości sumy w yra
żonej na wekslu, lecz zaledwie do 3/ i całości.

Jeśli niewypłacalny dłużnik nie uiści się z n a 
leżności za tow ar, wierzyciel występuje do sądu 
z pretensyą, opartą na wekslu, a uzyskawszy 
wyrok kładzie areszt na zarobek niewypłacalne
go —  i wydusza z niego całą sumę uwidocznio
ną na wekslu.

W  sądzie książka, gdzie wpisywano w ybrany 
towar, nie figuruje wcale i procent otrzym any 
przez kupca przy kupnie produktów nie odgrywa 
tu  tem samem żadnej roli.

A ileż to razy niesum ienny sklepikarz dopisze 
na swoją korzyść towar, którego nie dał wcale.

Dwa wiece młodzieży w Warszawie. „Dzien
nik poznański11 donosi o wiecach młodzieży —  
uniwersyteckiej i politechniczńej w W arszaw ie, 
zwołanych w zeszły piątek, celem zaprotestowa
n ia przeciw niezwykle brutalnem u obejściu się 
policyi z młodzieżą, która demonstrowała prze
ciwko niemieckiemu przedstaw ieniu w teatrze 
Letnim . Deputacyi studentów, żądającej obrony 
przed policyjnem zezwierzęceniem, odpowiedział 
rek tor uniw ersytetu Uljanow, iż myśli raczej 
nad tem, jak  ukarać uczestników „nielegalnie 
zarządzonego zgromadzenia*1. Bardziej dyplomar 
tycznym okazał się w swej odpowiedzi dyrektor 
politechniki, Lagorio. P rzed gmach uniw ersytetu 
i politechniki spędzono mnóstwo policyi, co w 
mieście wywołało silne zaniepokojenie.

Korupcyjni radcy miasta Berlina. Skanda
liczne odkrycia poczyniono w ostatnich dniach 
w berlińskiej gospodarce gminnej. Stwierdzono 
mianowicie, że czterech radców gminnych pobie
rało regularnie honorarya od redakcyj kilku

ginąć. W skutek tego musiano przyjmować tyle 
katastrof ile je s t formacyi, a dalszy ciąg życia 
wobec podobnych for.n tłómaczono tem, że zaro
dniki zw ierząt pozostawały.

Późniejsze poglądy obaliły jednak teoryę Cu- 
viera.

Ponieważ katastrofy  nie mogły obejmować ca
łej ziemi, a zmiany, objawiające się w różności 
formacyi, nie należy uważać za nagłe i dowolne, 
więc wytworzyło się pojęcie ciągłości życia na 
ziemi i zmiany form; zwłaszcza od czasów D ar
w ina przypuszcza się, że nowe formy życia po
chodzą od starych wprost, przyczem trzeba je 
szcze uwzględnić wpływ środowiska. Skoro więc 
zmieniły się w arunki otoczenia, to dla zw ierząt 
pozostał jedyny ratunek  w wędrówce, ale ocię
żałe musiały zwolna ginąć.

Do tych czynników zewnętrznych, kształtu ją
cych faunę, należy dodać zm niejszanie się lądu 
i zm niejszanie się ilości pokarmu, które wytę
piły pewne zwierzęta, lód w epoce dyluwialnej, 
a wreszcie walkę o byt.

Obok tego istniały czynniki wewnętrzne, u- 
gruntow ane w budowie zwierzęcia, która czyniła 
go mniej lub więcej sposobnym do modyfikacji.

Ponadto obecnie występuje człowiek, który 
nieustannie tępi zw ierzęta już to szkodliwe, już 
to dające mu zyski, jak: wieloryby, foki itd., 
choćby nie wiedzieć jak  zdawały się być niedo
stępne.

Na tem zakończył prelegent swój ciekawy od
czyt, ilustrując go obrazami świetlnymi dwudzie- 
stukilkn wymarłych potworów. ?
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Sienników , za dostarczanie im wiadomości o 
^Prawach dyskretnej natury , łamiąc tem  samem 
Uroczyste przyrzeczenia radzieckie. Sprawą tą , 
budzącą w Berlinie wielką sensacyę, zajmie się 
Uajbliższe posiedzenie rady gminnej.

0 pomnik Kościuszki. W ydział ,.Towarzystwa 
l!u. T. Kościuszki" na odbytem w poniedziałek 
Posiedzeniu uchwalił o d r z u c i ć  znaną ofertę 
-Maurycego L azarusa w sprawie budowy pomnika
Kościuszki.

Koncert cytrzystów odbędzie się we środę 
^uia 18 bm. o godzinie 7 r/a wieczorem w sali 
teatrn ludowego, przy ul. Krowoderskiej. W  skład 
programu wchodzą: solo, tercet i ensemble na 10 
cyter, deklamacya, oraz chór ruski męski i mię
s n y  czytelni „Pro św ity".

Krwawa bójka wszczęła się onegdaj w je- 
Ubym z szynków na Kazimierzu między 30-letnią 
Salomeą Jaśkow ską a Józefem Kłeczko, podmaj- 
stl'z\'m murarskim . .Taśkowska trzykrotnie ude- 
rz.vła Kłeczko siekierą w głowę, tak  iż Kłeczko 
zalany krw ią padł bez przytomności na ziemię, 
Jaśkowską aresztowano.

Pożar W Dąbrowie. Z Dąbrowy donoszą, że 
°Uegdaj wybuchł tam  pożar w stajni, położonej 
flbok starostw a. Spłonęło 10 domów. Szkoda wy- 
a°si około 30 .000  K. Gmach starostw a ocalał. 

rzyczyna pożaru na razie nieznana. 
Nieszczęśliwy wypadek. Z Budapesztu dono- 

Były profesor akademii handlowej Gustaw 
Urghardt został wczoraj przejechany przeć tram 

puj elektryczny i zginął na miejscu.
Wybryk oficerski. Do „Zeit" donoszą z Za

z ę b ia ,  że pewien porucznik trenu  przejechał 
^ szalonym pędzie rowerem dozorcę winnic Re- 
4°tcaka, a gdy tenże chciał go zatrzymać, ciął 
s° porucznik dwa razy szablą w głowę. Revor- 
°aka, ciężko rannego, przewieziono do szpitala.
, Katastrofa w kopalni. „Boch. Z tg .“ donosi,

Na tym  punkcie jednak Scena n iezależna11 
nie może nam dać odszkodowania.

Wskutek przerw ania się kilku pierścieni szy
t y c h  zostało zasypanych w Bochum 7 ludzi, 
^ tą d  nie udało się ich wydobyć.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
?ajmuje — fortepiany, pianina i harmonie —  
ja jow e i zagraniczne — nowe i przegrane— 
a gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Z teatru  p. Zapolskiej.
Sprawozdawca z przedstawień tea tru  p. Zapol- 

. lej znajduje się w położeniu niezbyt łatwem: 
zeii z dualizmu, który w swem założeniu za- 

/ 'k ra  ten  te a tr  — jako „Szkoła dram atyczna"
»Scena niezależna1’' zarazem — zatrzym a się 
1 Pojęciu szkoły, musi oddać pochwały kiero- 
btctwu i postępom uczniów, którzy po półro- 

nauce dojść mogli do bardzo korzystnych 
^ h lta tó w . Jeżeli zaś spojrzy nań z punktu wi

ania „Sceny niezależnej11, musi odmiennego do- 
ać w rażenia, jak  za odwróceniem lornetki.
W takiej samej niepewności znajdować się 

j lsi i publiczność: osoby, pragnące poprzeć po
r ę c z n ą  działalność pedagogiczną p. Zapolskiej, 

t r e s u ją  się występami młodych sił, z których 
i S Uzupełniać m ają kadry teatralne. Osoby, szu- 
^ c e  nowych wrażeń estetycznych, jakie przyo
r u j e  nazwa: „Scena niezależna11, mogą się skar- 

na zawód.
- l u d n o ś ć  pochodzi i s tąd , iż Kraków nie u- 
(j5vva potrzeby „Sceny niezależnej11. Pod taką 

w ystępują zwykle teatry , propagujące no- 
^  Prądy w  sztuce lnb upraw iające repertuar li 
^ack i, o ile na scenach zwykłych, liczących się 
s im ien n y m  gustem szerokiej fali publiczności, 
jjj kategorye bojkotowane. U nas rolę sceny 
w ^ le ż n e j odegrał te a tr  miejski za dyrekcyi R a
k o w sk ie g o : zresztą w alka z „cieniam i11 nie 
/ l a

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 17 m arca. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby poselskiej odczytano kilka wniosków i 
interpelacją.

Poseł B r e i t e r  zgłasza interpełacyę w spra
wie gospodarki m iasta Lwowa. Interpelacya w ska
zuje na rezultaty  dochodzeń specyalnej komisyi, 
które wykazały, że prelim inarze kilku inwesty- 
cyj znacznie przekroczono: że odnośne rachunki 
nie zostały przez prezydenta radzie miejskiej 
przedłożone, źe prezydent kazał sporządzać ko
sztorysy robót bez uchwały rady; że zamknięcia 
rachunków nie zostały przedłożone. W  ostatnich 
latach w m agistracie lwowskim zaszło wiele de- 
fraudacyj i kradzieży aktów. Mimo. że o tych 
defraudacjach prezydent m iasta wiedział, defrau
danci pozostali nadal w urzędzie. Niedawno człon
kowie owej komisyi lustracjrjnej zostali zmuszeni 
do złożenia swych mandatów. Interpelanci zapy
tu ją  prezydenta ministrów, jako m inistra spraw 
wewnętrznych, czy gospodarka prezydenta m iasta 
Lwowa dra Małachowskiego je st mu znana i czy 
na podstawie urzędowo stwierdzonj7ch nadużyć 
zamierza pozbawić go urzędu?

Ugoda z Węgrami.
P rezydent Vetter oznajmia, że wszystkie wnio

ski nagłe zostały odstawione na korzyść przedło
żenia o ugodzie z W ęglam i. P rezydent otw iera 
djrsknsyę ogólną.

Poseł Praszek przemawia przeciw ugodzie i 
wywodzi, że pod względem ta ry f kolejowych są 
Czechy gorzej traktow ane, niż Galicya.

Poseł Baernreither przemawia za przyjęciem 
przedłożeń ugodowych. Mówca zwraca się prze
ciwko krytyce, wykonywanej w Niemczech na n a
szej ustawie o kontyngencie cukru, która, zda
niem jego, nie sprzeciwia się ani pośrednio, ani 
bezpośrednio konwencyi brukselskiej. Omawia n a 
stępnie kwestyę bankową. Zaznacza, że reform a 
w aluty oznaczoną być musi jako udała. Jednak
że do podjęcia w ypłat w gotówce potrzeba je 
szcze dopełnienia szeregu wstępnych lcwestyj, a 
najważniejszą z nich jest dokończenie ugody. 
Rzeczą pocieszającą jest, że nowy związek ma 
obowiązywać do roku 1913, przez co producenci 
nasi będą mieli możność z większą pewnością 
staw iać rachuby. Co się tyczy taryfy  cłowej, 
która zbudowaną je s t na przykładzie niemieckiej 
ta ry fy  celnej i uwzględnia może zanadto życze
nia W ęgier, to szczegółowe obrady nad ta ry fą  
dadzą rządowi drogocenne wskazówki dla przy
szłego ukształtow ania się naszych stosunków han- 
dlowo-polityeznych.

Mówca wnosi ustanowienie komisyi cłowej z 
48 członków i równoczenie przedłożenie Izbie 
sprawozdania. Mówca zakończył wzywając Izbę 
do przyjęcia teraźniejszości do gotowania się na 
przyszłość. (Oklaski).

Poseł Lindner użala się na upośledzenie Au 
stry i wobec W ęgier na w szystkich polach użala 
się dalej na prześladowanie Niemców i a tak i na 
wspólność arm ii ze strony węgierskiej. Oświad
cza, że wszechniemcy nigdy nie zdradzają in te 
resów ludu i są przeciwni ugodzie.

O  tu  zbyt uporczywą, gdyż nowy rozkw it li
n ci ..p n n n ia  t . n f l ł  n n  ł a .a n

-•« nie było żadnych silnie zakorzenionych u-

““fy na gruncie krakowskim trafił na teren, 
długi czas niemal odłogiem stojący, gdzie

)4^bań , czy tradycyj literackich, gdzie panowa
l i  kompletna bierność. Z drugiej strony te a tr  

wspiera sie przeważnie na intelieencyi
rej młodzież kształcąca się tworzy znaczny 

o gustach bardziej zmiennych, niż mie- 
j^ ań stw o  lnb arystokracya, dostarczające gdziein- 

J  znacznego zastępu widzów.
W * ę c  też, jeżeli dziś słychać jakieś skargi 
t tw /^ k o  charakterow i repertuaru  miejskiego 
W  .°^zą one raczej od ludzi tęskniących za sztu 

z epoki hnbki i krzesiwa, chociaż i ci 
°mo pokrzywdzeni, znaleśćm ogą coś, przy- 

im młode la ta, w różnych Gawale-
leWiezach i t. p. Kozłowskich.

chcę przez to powiedzieć, iżby repertuar>

ktyj Miejskiego nie zasługiwał na krytykę: po 
^  ^ ta® za często sztuki nieudolne', pod 
k]ę których widz doznaje tak  miłego wrażenia.

jakiegoś „familijnego domu", gdzie 
Pudle fortepianowem —  perpetuum mobile 

i k , j ' l  kolejno — zawiedzione córki-dziewice 
°t°nizują jakiegoś „S tasia z ja rm arku". N 

hti6 Przedstawienia powinno miasto dziesięćkro 
Odnosić przedsiębiorstwu teatralnem u ko

^j°awietlenia.
^ wnd wadą tea tru  miejskiego jest to, iż 

C j ^ i o n o  w nim tyle sił wybitnych, postąpio- 
■ jak  czynią zarządy małych miasteczek 

ające wspaniałe kasztany, by zasadzać na
niedorosłe akacye.

„Zaprzyjaźnione mocarstwa11.
Lwów, 17  marca. (Tel. „Naprzodu11). Areszto

w ania i rewizye za broszurami, kolportowanemi 
do Rosyi, trw ają  dalej. Niedawno temn areszto
wano w powiecie bobreckim chłopa, podejrzanego
0 kolportaż broszur.

Katastrofa kolejowa.
Lwów, 17  m arca. (Tel. „Naprzodu"). Między 

stacyami Jezierzany a Barycz, niedaleko Czort- 
kowa, nastąpiło zderzenie się dwóch pociągów; 
8 o s ó b  z o s t a ł o  p o t ł u c z o n y c h .

Defraudacya w biurze solnem wydziału 
krajowego.

Lwów, 17  marca. Wczorajszą popołudnio
wą rozprawę wypełniło przesłuchanie oskar
żonych: Filipkowskiego i Mendla Schorra.

Osk. F i l i p k o w s k i  w dalszym ciągu ze
znał, że na wieść o wykryłem fałszerstwie 
wezwał Schorra i naradził się z nim, co czy
nić należy. Schorr miał go jednak uspokoić
1 zapewnić, że sprawa będzie z a t u s z o w a -  
n ą, gdyż się o. to postara. Zażądał tylko od 
niego na pokrycie szkody, wynikłej z powo
du sfałszowania ostatniego czeku pocztowego, 
kwoty 1500 złr., oraz skryptu dłużnego na 
4000 K, mającego być zabezpieczeniem dla 
jego rodziny, gdyby Schorr został pociągnię
ty do odpowiedzialności karnej.

Osk. S c h o r r  nie poczuwa się do żadnej 
winy. Przyznaje się do sfałszowania 22 cze
to w pocztowych, twierdzi jednak, że dopu
ścił się oszustwa tylko na prośbę Filipkow
skiego, kjóry groził samobójstwem. Udziału 
w zyskach za sfałszowanie czeków przez 
Salperna nie brał. Wkońcu przyznaje, że o- 
trzymał od Filipkowskiego skrypt dłużny na 
4000 K  i 1800 złr. gotówką jako wynagro
dzenie szkody, powstałej wskutek sfałszowa
nia ostatniego czeku pocztowego.

Na tem o godz. 7 wiecz. odroczono rozpra
wę do dziś do 9 rano.

TELEG RAM Y
Sprawa teatralna we Lwowie.

LwÓW, 17 m arca. Miejska komisya arty sty 
czna na nadzwyczajnem posiedzeniu postanowiła 
wszystkimi głosami przeciwko jednemu p r z e j ś ć  
do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  nad ofertą pana 
H e l l e r a .  Jako jeden z motywów podnoszono 
niewłaściwość łączenia kierownictwa teatru  i F il
harm onii w jednej osobie, w którym to k ierun
ku naw et dzisiejszy kon trak t z p. Pawlikowskim, 
zawiera w yraźne zastrzeżenia, że dzierżawcy tea
tru , an i jego żonie nie wolno prowadzić pokre
wnego przedsiębiorstwa.

Komisya przyjęła sprawozdanie, jakie ma być 
przedłożone pełnej radzie, o teatrze miejskim 
Referentem  je st dyrektor szkoły realnej dr Teo 
fil G erstm an. Dyskusya nad niem toczyć się bę 
dzie w czwartek, a gdyby w dniu tym  nie zo 
sta ła  ukończoną, odbędzie się nadzwjTczajne po 
siedzenie rady w sobotę.

Sprawozdanie komisyi uzasadnia potrzebę od 
nowienia kontraktu  z dyrektorem Pawlikowskim, 

Strejk krawców.
Lwów, 17  marca. (Teł. „Naprzodu"). Wbrew 

doniesieniom dzienników rozpoczął się wczo
raj strejk robotników i majstrów kra wie 
ckich konfekcyi męskiej. Strejk nie obją- 
jeszcze całego zawodu ze względu na toczą
ce się dziś rokowania; na razie bierze udzia 
w strejku kilkudziesięciu majstrów7 i około 
200 robotników.

Komitet strejkowy, składający się z maj 
strów i robotników, urzęduje w lokalu sto
warzyszenia zawodowego krawców. Przewo
dniczący korporacyi krawieckiej, M ik  ul i li
ski ,  zwrócił się do inspektora przemysłowe 
go, p. N a w r a t i l a ,  o interwencyę. Na dziś 
wyznaczone zostały rokowania między przed 
stawicielami kupców a strejkującymi. Na wy
padek, gdyby rokowania nie doprowadziły 
do skutku, jutro wybuchnie strejk ogólny 
pracodawców i robotników krawieckich.

Kartel naftowy.
Wiedeń, 17 marca. Wczoraj odbyła się tu 

konferencya właścicieli austryackich i wę
gierskich rafineryj nafty. W toku obrad nad 
ewentualnem wznowieniem kartelu naftowe
go okazały się tak daleko idące różnice, iż 
w kołach interesowanych nie wydaje się 
prawdopodobnem szybkie przyprowadzenie do 
skutku umowy kartelowej. Obrady będą się 
odbywały w dalszym ciągu dziś. Ściślejszemu 
komitetowi powierzono wypracowanie elabo 
ratu, który ma służyć za podstawę do dal
szych obrad.

Rada przemysłowa.
Wiedeń, 17 marca. Rada przemysłowa na 

odbytem w sobotę posiedzeniu orzekła się 
przeciwko natycłimiastowemu podjęciu wy
płat w gotówce.

Terminy wekslowe.
Wiedeń, 17 marca. „W iener Zeitung" ogła

sza sankcyonowanie przez cesarza ustawy, w 
sprawie ustalenia term inu dla protestów wekslo
wych, oraz odnośne rozporządzenie m inisterstwa 
sprawiedliwości i handlu.

Z klubu południowo-siowiańskiego. 
Wiedeń, 17 marca. Klub południowo-słowiań- 

skich posłów do parlam entu przyjął na ostatniem 
posiedzeniu z małemi zmianami wypracowany 
przez posła S u s t e r c i c z a  projekt sta tu tu  zwią
zku. Polityczny program klubu je s t następujący: 
Zjednoczenie uważa jako cel swej czynności swo
bodny rozwój państw a i jego ludów, n a  podsta
wie chrześcijańsko-demokratycznej. Zjednoczenie 
będzie dążyło do rozszerzenia politycznych praw  
obywateli na podstawie powszechnego praw a wy
borczego, do ustalenia i dalszego rozwoju auto
nomii krajowej i gminnej, jakoteż, do reform 
ekonomicznych i socjalnych stanów produkują
cych i dla k lasy robotniczej. Jako specyalne za
danie uważa zjednoczenie wystąpienie i walkę 
za równouprawnieniem słowiańskich ludów w 
państwie.

Rejonowanie buraków.
Praga, 17 marca. Wczoraj odbyło się tu 

zgromadzenie przemysłowców cukrowych ce
lem omówienia ustawy o zakazie rej ono wa
nia buraków, przedłożonej radzie państwa 
przez rząd. Zjechało się 116 fabrykantów. 
Wyrażono zdanie, że projekt ustawy zawie
ra postanowienia, które są zgubne dla prze
mysłu cukrowego, a więc niemożliwe do przy
jęcia. Uchwalono rezolucyę, wyrażającą prze
konanie, że obie Izby rady państwa ustawy 
tej nie przyjmą.
Węgrzy przeciw przedłożeniu wojskowemu.

Budapeszt, 17 marca. W  obradach nad przed 
łożeniem wojskowem poseł Franciszek B o l g a r ,  
przewodniczący party i rządowej, odpierał zarzuty 
opozycji, potępiał zachowanie się centralistów  
austryackich, którzy podczas dyskusyi nad przed
łożeniem wojskowem podnieśli ostre zarzuty prze
ciw W ęgrom; żądał zaprowadzenia dwuletniej 
służby wojskowej i przyjęcia przedłożenia ze wzglę
du n a  mocarstwową siłę monarchii.

Następnie przeciw przedłożeniu przemawiał po
seł S e b e s s  (stron. Kossutha).

Wiedeń, 17 marca. „Zeit" donosi z Budape 
sztu, iż odbyły się tam  narady między Szellem a 

| przewodniczącym stronnictw a niezawisłego, na 
I których radzono nad zaprzestaniem  obstrukcyi

M inister oświadczył, iż nie może przyrzec dal
szych korzyści, tyczących się kwestyi wojskowej, 
lecz je st gotów w innym kierunku —  o ile mo
żności —  zadość uczynić życzeniom stronnictwa. 
Żądanie osobnego terytoryum  celnego nazwał 
Szell niomożliwem, oświadczył jednak, iż je s t 
gotów przyznać jako rekompensatę za zaprzesta
nie obstrukcyi rozszerzenie praw a wyborczego i 
uproszczenie postępowania przy wyborach; stron 
nictwo niezawisłe niezadowolniło się tem.

Demonstracye w caracie.
RostOW nad Donem, 17 m arca. W czoraj prze

ciągał ulicami tłum ludzi z dwoma sztandaram i. 
Policya usiłowała pochód rozprószyć, przyczem 
kilka osób zostało pokaleczonych, z tych oficer 
policyi ciężko. W ieczorem zapanował spokój.

Walka z klerykalizmem we Francyi.
Paryż, 17 m arca. Izba deputowanych obrado

w ała wczoraj w dalszym ciągu nad przedłożeniem 
kongregacyjnem. .

Dep. M a s s e atakuje kongregacye i  obwinia 
je, że prowadzą walkę przeciw republice. Dep. 
C o c h i n  broni szkoły kongregacyjne i protestu
je  przeciw en bloc odrzucaniu wszystkich próśb 
o autoryzaćyę.

Przewodniczący komisyi kongregaeyjnej Buis- 
son popiera sprawozdanie posła Rabiera.

Parlament angielski.
Londyn, 17 marca. Na wczorajszem posie

dzeniu Izby Chamberlain odczytał telegram 
gubernatora Natalu, zawierający ułaskawie
nie znajdujących się jeszcze w więzieniu po
wstańców i wydanie amnestyi.

Militaryzm w Anglii.
Londyn, 17 marca. W  dalszj7m ciągu obrad 

nad budżetem m arynarki odrzuciła Izba niższa 
200 głosami przeciw 57 nowy plan adm iralicji 
co do wykształcenia oficerów i uchwaliła żądaną 
przez rząd siłę prezencyjną armii w wysokości 
127 .000  ludzi.

Niepokoje w Portugalii.
Madryt, 17  marca. Studenci nie byli wczo

raj na wykładach. Urządzili oni pochód przez 
ulice, śpiewając „Marsyliankę". Przedsię
wzięto kilka aresztowań. Policya przeszko
dziła urządzeniu demonstracyj przed pałacem, 
gdzie się właśnie odbywał chrzest nowonaro
dzonej księżniczki asturyjskiej.

Madryt, 17 marca. Z Lizbony donoszą: 
Wypadki w Caimbra zajmują żywo opinię 
publiczną. W całym kraju sprawa bywa ży
wo omawianą. W obu Izbach kortezów oma
wiano także tę sprawę wśród ataków na 
rząd. Uniwersytet w Caimbra zamknięto. 
Stowarzyszenia wysyłają telegraficznie adre
sy do króla z protestem przeciw postępowa
niu rządu.

Dziennik „Liberał" donosi z Lizbony: Po
mimo tego, że rząd portugalski przerwał ko- 
munikacyę telegraficzną z krajem i zagrani
cą, wiadomem jest, że w Caimbra wybuchła 
prawdziwa rewolucya przeciw inspektorom 
podatkowym, którzy musieli uciekać z mia
sta, ponieważ grożono im śmiercią. W Caim
bra zaprowadzono stan oblężenia. Podczas 
niepokojów w ostatnich czterech dniach za
bito 8 ludzi, wiele osób, a między temi także 
żołnierze odnieśli rany.

Niepokoje na Bałkanie.
Zofia, 17 marca. W  miejsce rozwiązanych 

komitetów macedońskich potworzyły się nowe 
związki pod nazwą „Towarzystw  dobroczynno
ści". W  Zofii należą do nich bardzo wybitne o- 
sobistości, m ają one wygłaszać publiczne odczyty 
dla poinformowania publiczności o położeniu Ma
cedończyków.

Belgrad, 17 m arca. Z M onastyru i Ueskib 
donoszą, źe bandy bułgarskie na ludność całego 
szeregu gmin nałożyły przymusowe podatki od 2 
do 100 franków, według ich stosunków m ają
tkowych.

Kraków. We czwartek 19 b. m. odbędzie się poufne 
z g r o m a d z e n i e  s t o l a r z y  w Związku stow. 

robotniczych, Mały Rynek 6. Początek o godz. 71/* 
wieczorem.

We czwartek dnia 19 bm. 
o godz. wpół do 8 wiecz. 

odbędzie się w sali Związku stowarzyszeń robotni- 
czyob zgromadzenie poufne, na które się wszystkich 
asesorów zaprasza.

Asesorowie!

NADESŁANE.
(Za ten dział -redakcya nie odpowiada.)

Kosmetyczna lecznica ora Lustra
Kraków, Grodzka 35.

Rozwój pięknych kształtów ciała, leczenie 
szpecących chorób skóry twarzy i ciała, pie
lęgnowanie cery twarzy, rąk i palców, lecze
nie chorób włosów, radykalne usuwanie wło
sów z twarzy i t. d.

Masaż twarzy elektryczny i pneumatyczny, 
elektroliza, parówka, tatuowanie, faradyzacya 
i t. d. Plomby i korony porcelanowe, sztuczne 
zęby, wybielanie zębów i t. d.

~  Dr S. BAUM
b. s. sekundaryusz na klinice radcy dworu prof.

Neumana we W iedniu
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje od 1— 3 przy ul. D i e t l a  68.

S^ d  sukna 
v 2 ? t ó w f firm y s e u n g f r zaloż°ny znajdujew roku . J a-n—.
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patenty we wszystkich krajach
150uzyskuje

Inżynier M. G e lb h a u s  w sprawach patentowych 

W ie d e ń , V I I . ,  S ie b e n s te rn g a s s e  7
---------------------------  naprzeciwko c. k. Urzędu Patentow ego. ---------------------------

Pierwsza fabryka zegarków
• oraz
wyrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w K rakow ie, S trad o m  2.
Zegarek niklowy co 36 godzin do 

nakręcania 1 złr. 85 ct. 
Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 65 ct. 
Zegarek Roskopf złr. 3’25. 
Zegarek złoty 14 karat, damski 

10 złr. 50 ct.
Zegarek złoty 14 karatowy męski 

28 złr.
Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 ct. 
Budzik z muzyką tylko 4 złr. 50 ct. 
Budzik kieszonkowy 2 złr. 75 ct. 
Zegar kuchenny 70 ct.
Zegar pendułowy, bijący co pół 

godziny 4 złr. 60 ct.
Zegar pendułowy z muzyka 6 złr. 

75 ct.
Pierścionki srebrne od 12 ct. — 

złote od 1 złr. 25 ct.
Kulczyki i pierścionki złote od 

1 złr. 50 ct.
Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  

oświetlający złr. 7'50 i złr. 9 50.
Ins trum enta  m uzyczne. — H a r
m o n ik i.— Fonografy.— Skrzynki 
sam ogrające. — M aszyny do p i
san ia . — Aparaty fo tograficzne.
uśłV  Żądajcie cenników, które, 
gdy adres dokładny, posyła się 

franko.

PORTRETY według fotografii, 
fotografie powięk-

____________________________________  szone, k r e d o w e ,

akwarele i olejne wykonuje artystyczna pracownia 93

Juliana Rysia w Krakowie, Floryańska 10.

Mi
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
%
%
%
%
%
%

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar
skiego. używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo

łądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. —  Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skhul dla Lwowa w aptece i. Wiwiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

H
*

$
«s

S. Kubiego H otel i R estau racya

„METROPOLE“
w  K ra k o w ie , u lic a  G e rtru d y  1. 28

poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29

D R U K A R N I A  
Władysława Teodorczuka i Sp.

W  KR AKO W IE
U L I C A  B A S Z T O W A  ( H O T E L  C E N T R A L N Y )

FR. M ICHALCZYK
P raco w n ia  o b ó w ia

Kraków, ul. Karmelicka 32, dom p. Michalika 
przyjmuje wszelkie obstalunki i repe
racje. wykonuje je sumiennie punktu
alnie i  po cenach umi ar kowanych.

Zwracam uwagę, że pracownia moja do
starczała obówie przez 20 lat do składu 
obówia Alojzego Hrabowskiego przy ulicy 
Szczepańskiej. 144

C zy ta jc ie  i p o d z iw ia jc ie !
Polecam swój skład hurtowny zegarów, zegar
ków i przyborów zegarmistrzowskich o 20°/0 
taniej niż wszędzie. Budziki am erykańskie 
po złr. 1-15. Zegarki Roskopf z m arką 
„P aten te“ złr. 3-40. Zegary niklowe po 
1 złr. Niklowe zegarki 36 godz. idące 
zlr. 2-10. Stalowe damskie zegarki o tw arte 
złr. 3-35. Stalowe męskie zegarki 36 godz. 
idące 3 złr. Zegary pendułowe w ozdobnej 

szafce z 1 2 godz. biciem zlr. 4-50.
Łańcuszki srebrne po 1 złr.

7T 
O-

m " 72 i
Bogato ilustrowane cenniki w ysyła darino 
i opłatnie. — Zlecenia z prowincyi usku

tecznia odw rotną pocztą.

W yłączne zastępstw o na Galicyę zachodnią 
znakom itych row erów  słynnej fabryki:

JOHANN PUCti
Erste Steiermarkische Fahrrad-Fabriks-Actien- 

Gesellschaft in Graz
u firmy

ILBMANN I MA0 AUF
Kraków, Lubicz 7.

 Obficie zaopatrzony skład przyborów
rowerowych.  , z Naprawa rowerów.

C enn ik i darm o i op łatn ie .

PANNA
biegła w modniarstwie 

znajdzie zar az  z a j ę c i e  pod kor$1‘ 
stnemi warunkami. l' : 

Wiadomość ul. Wolska 1. 1.
^IŁllltllllllUliUŁUUiUŁUlilUiULllliik ^ .

Nowo otwarty Zakład

art.-fotograficzny
przy ul. Zwierzynieckiej 13

poleca się łaskaw ym  względom Sz. 
P. T. Publiczności.

j^ 4 F ~  C e n y  u m ia rk o w a n e .
6 sztuk fotografik wizytowych 2 złr. 
6 „ „ gabinetowych 4 „

bez względu na ilość osób.
Panom  wojskowym odpowiednią 
zniżkę. — Pozostaję z szacunkiem

A n to n i B o rz ę c k i
89 w łaśc. zakł. art-fot.

Z korzyścią 
„U stredni Matice 

Skotske!“

Humpoleckie
suknailodeny

M o d n e  k o rty  n a  u b ra n ia
z czystej owczej wełny, po tanich 

cenach dostarcza

K A R E Ł  K O C IA N
H a n d e l  s u k n a  w H u m p o l c u  

w Czechach. 165
Próbki do przeglądnięcia franko.

WSPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJÓW^
Pierwszorzędny zakład chemiczneg0

CZYSZCZENIA 
I FARBOWANIA

zapomocą pary

ubiorów m ęsk ich^ 
i sukien damskich-
127 Główne biuro przyjęcia:
P la c  W  W . Ś w ię ty c h  N r . 1

obok Magistratu, jakoteż w fabryce
p rz y  u lic y  B is k u p ie j N r . 9-
Długoletnia praca i studya zawodowe w z*, 
kładach krajowych i zagranicznych dają 
możność wypełnienia w r z e t e l n y  sposę® 
wszystkich możliwych tylko do spełnien*' 
życzeń Szanownej Publiczności. — Cz3 
dostawy 5  d n i; h a  żąd a n ie  w  3  dniach' 
C E N Y  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N E .-B ia>* 
przyjęcia we wszystkich większych miasta0*̂ 
Galicyi. — Upraszając o liczne odwiedzili 
kreślę się Z poważaniem
Artur Popper. Kraków, Biskupia 9-1’'

Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opą; 
kowania do wszystkich stacyi Monarchii

N a jle p s z ą  K ro a c k ą  starą  
d o b o ro w ą  Ś liw o w ic ę

3 butelki kor. 8 '—, 6 but. k. 15'—. 12 bid- 
kor. 28-—, także w beczkach od 25 do 600 
litrów z różnych la t prawdziwie doboroWft 
Śliwowicę i znakomicie paloną świętalbS 
Śliwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 
rabinackiem. Dokładne cenniki przesj' 

łamy bezpłatnie.
Kroackie Towarz. eksportowe Śliwowicf 

Hinko Kaufmann & Co. 1°7 
= = = = =  Zagrzeb, Kroacya.

Najlepsze francuskie 
papierki cygareto we L E G R IF F O N ( i

u
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ! 147 W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia :

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawca -. Kazimierz Kaczanowski. Z  drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.)


